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P rob lem atyka o r g a n iz a cji szk o ln ictw a  pod staw o w ego  w P o ls c e  

Ludow ej na o b ecn ym  etapie badań  d o c z e k a ła  się  kilku opracow ań  

m on ograficzn ych , tra k tu ją cych  to za g a d n ie n ie  w  u jęciu  ogóln okrajo­

wym, w  p o s z c z e g ó ln y c h  o k r e s a c h  rozw oju  i na r ó żn y ch  etap ach . 

B y ły  to m ięd zy  innymi p ra ce  S ta n is ła w a  M a u e rsb e rg a , W ład ysław a  

O z g i c z y  ostatn io opublikow ana k s ią ż k a  B o le s ła w a  P o tyra ły . S z k o ­

ła  pod staw ow a w  P o ls c e  1 9 4 4 -1 9 8 4 .  P u b lik a cje  te z  ra cji sw o iste ­

g o  u ję c ia  tem atyki nie m ogły z a g łę b ia ć  s ię  w  s z c z e g ó ły  sp e cy fik i  

region aln ej szk o ln ictw a  p o d staw o w ego  w y stę p u ją ce  w p o s z c z e g ó l­

n y ch  o k r ę g a c h  s z k o ln y c h . D o b rz e  s ię  zatem  stało , iż  u k a z a ła  się  

k s ią ż k a  M ariana F o rtu n y  pt. S zk o ln ictw o  podstaw ow e w  O k ręgu  

S zk o ln y m  K ra k o w sk im  ( 1 9 4 6 -1 9 6 1 ) ,  p o zw a la ją ca  s p o jr z e ć  n a  to 

za g a d n ien ie  z  p e rsp e k ty w y  k ra k o w sk ich  w ła d z ośw iatow ych  i ich  

lo k a ln y ch  problem ów.

W e w stęp ie  do w ym ienionej k s ią ż k i A u tor w yja śn ia  przyjęte  

w opracow an iu  c e z u r y  i z a k r e s  terytorialny, u w a ża ją c  p ie r w sze  

p iętn a sto le cie  w ła d z y  ludow ej w  P o ls c e  z a  pew ien zam knięty o k res  

w  historii p o lsk ie g o  system u  o św ia to w ego . P on ad to  dow iadujem y się  

tam o p o szu k iw a n iach  źró d ło w ych  A u to ra  i w y stę p u ją cy ch  w tym 

w z g lę d z ie  o g ra n ic ze n ia c h , które pow od ow ały  o k reślo n e  tru dn ości 

w red a k cji o p ra co w a n ia .

C a ło ś ć  u ję c ia  tem atyki zaw arta z o s ta ła  w  pięciu  ro zd zia ła ch , 

u zu p ełn io n ych  przypisam i, w ykazem  literatury i an eksem  tabel, o b r a -
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ż u ją c y c h  w lic z b a c h  etan szk o ln ictw a  p o w s z e c h n e g o  i pod staw ow e­

g o  na tym terenie.

W ro zd zia le  p ierw szym  zaw arto s z e r o k ą  inform acją na temat 

warunków  rozw oju szk o ln ictw a  p o d sta w o w ego  w w ojew ództw ie kra­

kow skim , ja k ie  z a istn ia ły  w  1 9 4 5  r. i determ inow ały d a ls z y  rozw ój 

o św ia ty  na tym teren ie. A u tor w  s p o s ó b  in te r e s u ją c y  i rzeteln y  zre­

ferow ał straty  w ojenn e o ra z  o d rad za n ie  s ię  adm inistracji i s ie c i  

szk o ln ictw a  p o w s z e c h n e g o  w  n ow ych  w aru n k ach  u stro jo w ych . P r o ­

w ad zo n e w toku n arracji porów nania z e  stanem  przedw ojennym  po­

zw alają  na le p s z ą  p ersp ek ty w ę o c e n y  zaistn ia łej po w ojnie r z e c z y ­

w isto ści sz k o ln e j.

R o z d z ia ł drugi p r a c y  s z e r o k o  traktuje sp ra w ę o d b u d ow y s z k o l­

nictw a p o w s z e c h n e g o  w K rak o w sk iem , p r z y p a d a ją cą  na lata 1 9 4 5 -  

1 9 4 8 . L icz n e  cy ta ty  i sp ra w o zd a n ia  z  d y s k u s ji to c z ą c y c h  s ię  pod­

c z a s  r ó żn e g o  rod zaju  spotkań  i k on feren cji o św ia to w y ch  o b ra zu ją  

klimat o k re su  w alki o now e o b lic z e  s z k o ły  p o lsk iej, która -  jak  w ie­

my -  dokonyw ała s ię  na kanw ie o str y ch  zm agań p o lity czn y ch . Z  w al­

ki tej dem okratyzm  s z k o ły  p olskiej w y s z e d ł o b ron n ą ręk ą , nie obyto  

się  jedn ak  -  jak  zw yk le  w  takich  p rzy p a d k a ch  -  b e z  ofiar, które  

też pon ieśli n a u c z y c ie le  s z k ó ł  z  terenów  kuratorium k ra k o w sk ie g o . 

Dziejom  tym Autor p o św ię cił odpow iednie m iejsce.

W n a stęp n ych  r o zd z ia ła ch  k s ią ż k i znajdu jem y cie k a w ą  relację  

o b ra zu ją cą  d a ls z e  przem iany strukturalne i program ow e szk o ln ictw a  

pod staw ow ego, które n a stę p o w a ły  su k c e s y w n ie  w latach  1 9 4 8 -1 9 5 6  

(w  ro zd z. III) i w  o k r e sie  1 9 5 6 -1 9 6 1  (w r o z d z . IV ) w w yniku cen-r 

tralnych ro zp o rzą d zeń  ośw iatow ych . W c z ę ś c i  tej Autor om ówił tak­

że  problem analfabetyzm u i w alki z  tym zjaw iskiem  w  K ra k o w sk im  

O kręgu Szk o ln ym . P on ad to  w ro zd z ia le  czw artym  p o ru szo n o  sp ra ­

w y k a d ry  n a u c z a ją c e j w  s z k o ła c h  p o d staw ow ych  o ra z  p rzed sta w io ­

no niektóre problem y s z k ó ł p o d sta w o w ych  z  język iem  słow ackim .

W z a k o ń czen iu  A utor p is z e  o w ielkich  o s ią g n ię c ia c h , ja k ie  do­

konały się  na tym s z c z e b lu  szko ln ictw a p o lsk ie g o  w pierw szym  

piętnastoleciu w ła d zy  ludow ej. Z a z n a c z a , iż  b ył to niewątpliwie du­

ż y  p o stęp , s z c z e g ó ln ie  na terenie byłej w si g a licy jsk ie j i ilustruje
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go , p r z y ta c z a ją c  o d pow ied n ie d an e lic z b o w e . Niemniej jed n ak  trud­

no o p r z e ć  s ię  pew nej reflek sji, r o d z ą c e j s ię  po p rze czyta n iu  k s ią ż ­

ki M arian a Fortu n y. N a su w a  s ię  bowiem pytanie: C z y  A utor nie 

p rzed sta w ił p o d jętego  problem u zb yt optym istyczn ie? N a le ż a ło b y  -  

ja k  s ą d z ę  -  s z e r z e j  p rze d sta w ić w yniki i efek ty  d zia ła ń , które nie­

k ie d y  w  p ra k ty ce  p rzy b ie ra ły  z g o ła  inne o b lic z e , n iż  w yn ikałob y to 

z  s u c h y c h  w y lic ze ń  s ta ty s ty c z n y c h . S k ą d in ą d  w iadom o, ż e  dynami­

c z n ie  ro zw ija ją ce  s ię  w ó w c z a s  s z k o ły  b o ryk a ły  s ię  z  w ielom a trud­

n ościam i. N a  p rzyk ła d  brakow ało p o m ie s z c z e ń  do nauki, pom ocy dy­

d a k ty c z n y c h , kw alifikow an ych  n a u c z y c ie li itp. C z ę s t o  d z ie c i w iejsk ie  

d o c h o d z iły  do s z k o ły  p iech o tą  z  o d le g ło ś c i p ięciu  i w ię cej kilome­

trów. N iejednokrotnie brakow ało im k s ią ż e k  s z k o ln y c h , z e s z y tó w ,  

m ateriałów piśm ien nych , nie m ów iąc ju ż  o w y p o sa że n iu  s z k ó ł. D ane  

te -  b yć m oże -  trudne s ą  b e zp o śre d n io  do u ch w ycen ia , d latego  

w tym przypad ku  trze b a  b y  s ię g n ą ć  do w spom nień, w y k o rz y stu ją c  

tu gru pę ż y ją c y c h  n a u c z y c ie li i u czn ió w , k tó rz y  b e zp o śre d n io  do­

ś w ia d cz y li tych  n ie d o g o d n o śc i. M o żn a  te ż  s ię g n ą ć  do istn ie ją cej  

dokum entacji sz k o ln e j c z y  kronik s z k o ln y c h , c o  zap ew n e r z u c i do­

datkow e św iatło na om aw iane k w estie .

T e  i inne p o m n iejsze  potknięcia w y stę p u ją ce  w  k s ią ż c e  w ni­

czy m  nie u m n iejsza ją  w a rto ści p ra cy , która w prow adza n a s  s z e r o ­

ko w  za g a d n ien ia  region aln ej o św ia ty  o k r e s u  P o ls k i Ludow ej i mo­

ż e  s łu ż y ć  z a  d o sk o n a ły  punkt w y jś c ia  do d a ls z y c h  tego  rodzaju  

b ad ań .
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